
Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego,
PRZEDPŁATA na „Dziennik Robotniczy" wynosi: Na wszy­
stkich pocztach w Niemczech kwartalnie 2,40 mk. Z odnosze­
niem do domu 2,82 mk. U kolporterów miesięcznie 86 fen.
Z ekspedycji pod opaską (w Niemczech i Austro-Węgrzech) 
miesięcznie 1,46 mk., kwartalnie 4,35 mk., (za granicę) mie­
sięcznie 2 mk., kwart. 6 mk. — Pojedyńczy numer 10 lenigów.
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Polskiej Parljl Socjalistycznej
Dawniej:

„Gazeta Robotnicza".

„DZIENNIK ROBOTNICZY“ wychodzi codziennie 
:: :: :: z wyjątkiem niedziel i świąt :• % ::

CENA OGŁOSZEŃ Za wiersz petytowy jednolam jwy lub jego 
miejsce lSienigów. Za reklamy dwułamowe 60 fetugów. Na c/ę' 
śdej umieszczane ogłoszenia udziela się stosowny opiM. 

——;Ta--r:Telefon 1115. =^=.    - ■

Numer 259. Katowice, czwartek 6 listopada 1913. Rocznik 23
Redakcja i administracja w Katowicach, ul. Ratuszowa 12. Nakładem i druk. J. Biniszkiewicza i Spółki w Katowicach. Odpowiedzialny redaktor Józef Biniszkiewicz w Katowicach.

Na i „Nie tędy droga!“
H a mb nr g.

Stosując się do życzenia redakcji, wy-, 
rażonego pod artykułem Iow. Ksera „Nie 
tędy droga“, by do tegoż artykułu ogół tow. 
głos zabrał, celem należytego wyświetlenia 
naszego stosunku (gdyż stosunek ten prze­
wija się w całym artykule), stworzonego 
przez jenajską uchwałę zjazdu partyjnego 
niemieckiej socjalnej demokracji, zabieram 
na łaniach „Dziennika“ głos z myślą, że 
każdy początek trudny, ale mimo to lub 
właśnie dlatego raz trzeba mojem zdaniem 
zacząć. Celem mojego artykułu jest, jeżeli 
nic należyte wyświetlenie poruszonej przez 
tow. Ksera sprawy, to przynajmniej skiero- 

;) wantę na nią kilku promieni światła. Czy 
z postawionego sobie zadania należycie się 
wywiążę, pozostawiam sądowi ogółu par­
tyjnych towarzyszy. Towarzyszom, ocze­
kującym może po tym długim wstępie ja-, 
kichś sensacji, nadmieniam z góry. że z głó­
wną myślą tow. Ksera, mianowicie ze zmia­
ną dotychczasowej taktyki naszej part;i naj­
zupełniej się zgadzam. Zamiar mój polega 
przeważnie na kry tyczu em oświetleniu na­
szej przeszłości (oczywista partyjnej), na 
którą mojem zdaniem ogół naszych tow. 
zbyt mało zwracał uwagi.

W położeniu stworzonem przez uch - 
wałę jenajskiego zjazdu, może nas tylko ja­
sne wypowiedzenie naszych zapatrywali od 
możliwych klęsk z rąk ukrytych i jaw­
nych wrogów w przyszłości uchronić. W 
nadziei, że wy wodami mojem i zachęcę ogół 
partyjnych tow. do wypowiedzenia włas­
nych i skorygowania moich niejednych, mo­
że błędnych, myśli w tej sprawie, przystę­
puję do rzeczy.

W artykule zatytułowanym „Nie tędy. 
droga“, nr. 250 „Dziennika Robotniczego“ 
z 25 października pisze tow. Kser: Począw­
szy od założenia P. P. S. aż do zjazdu jenaji 
skiego nie było pomiędzy nami dwóch zdań 
oo do punktu wyjścia naszej agitacji. Mów­
cy nasi mieli drogę, wytkniętą i przy zasa- 
dniczeni i wszcchsfcronnem uwzględnieniu 
naszych spraw i potrzeb polskich.!.

Zasadnicze i wszechstronne uwzględnia­
nie potrzeb polskich już od lat kilkunastu, 
<>d roku 1898 nic znajdywało u większości 
Wybitnych jednostek niemieckiej socjalnej 
demokracji należytego zrozumienia. Albo­
wiem z materialnym [Wzrostem partji nie­
mieckiej, wzrastał w rów nem tempie zanik 
^ewolucyjnej Ideologji, który na tegorocz­
nym zjeździć w Jenie osięgnął swą imperia­
listyczną zaborczością cel ostateczny, swo- 

nacjonalistyczną zachłannością prześci­
gając patentowanych „Urdeutschów“ z sła­
wetnego bractwa trzech liter.

Od zjazdu drezdeńskiego w roku 1903, 
na którym jeszcze raflykali odnieśli pozor­
ne zwycięstwo nad (rewizjonistami, to jest 
ideologami socjal-hurżuazji, kierunek o- 
statni teraz panoszy się w niemieckiej par­
tji wszechwładnie. Ideałem większości dzi­
siejszych niemieckich socjaldemokratów, to 
nie wałka z kap i laJ istyczno-b urżuazyj nem 
państwem, ale troska o pełne kasy i tłuste 
posady w związkach zawodowych. Że przez; 
takie traktowanie sprawy cierpi idea socja­
listyczna, pojęta iw roli utopji, zdają się pa­
nów je ci nie dostrzegać. W niemieckiej pra­
sie partyjnej czyta się od wiciu lat sążniste 
artykuły o ruchu socjalistycznym w Rosji, 
Japonji, Chinach itd. Ale od całego szeregu 
lat trudno dostrzedz bodaj na mniejszą ska­
lę zakrojonej informacji o polskim ruchu 
socjalistycznym w Niemczech. Jakgdyby
ten ruch najzupełniej nie istniał. To celo­
we przemilczanie, bo Lakiem je nazwać mu­
szę, nasuwało mi od lal kilku myśli, że 
polski ruch socjalistyczny pod zaborem pru­
skim nie właściwą kroczył drogą, czując się 
zanadto aż do niedawnego czasu zależnym. 
Robił na zewnątrz {wrażenie ekspozytury 
potężnej niemieckiej partji. Każdy ruch 
polityczny, a| y u eh masowy w szczególności,
0 ile takowy ma być wyrazem pragnień i 
dążeń tej masy, musi być ruchem samo 4 
dzielnym do kulturalnych potrzeb tej masy 
dostosowanym. Polski ruch socjalistyczny 
pod zaborem pruskim z potrzebami letni 
zsiniało się liczył, gdyż dosłowne tłumacze­
nie er furek i ego programu, mimo rewolucyj­
nych i wrogich dzisiejszemu ustrojowi spo­
łecznemu tendencji tegoż nie jest dostalecz- 
ne.ni. Bo program erfurcki jest specjalnie 
dostosowanym do potrzeb robotników nie­
mieckich, jest on w śeisłem znaczeniu tego 
słowa programem narodowym niemieckich 
socjalnych demokratów, nie dotykając naj­
zupełniej zagadnień międzynarodowej po­
lityki. Zapominać o tern nie trzeba, że w 
prowincjach polskich zaboru pruskiego 
przemysł jest słabo rozwinięty i że robotnik 
niemiecki na zachodzie, będący w pełni 
swych obywatelskich praw, prolelaryzowa- 
nego chłopa i rzemieślnika polskiego w roz­
woju kulturalnym znacznie wyprzedził 
Brak polskich szkól i genua niżący jna poli­
tyka rządu pruskiego, tamująca z jednej 
strony naturalny rozwój naszego kultural­
no -parodowego życia a z drugiej tein swo­
jem eksterminacyjnym systemem, pcha ma­
sy naszego ludu w objęcia szowinistyczne - 
kleryknine narodowej demagogoji. Stosun­
ki wytworzone tern bezwzględnym rządo­
wym systemem są wprost wśród naszego 
społeczeństwa okropne i one po dziś dzień 
są jeszcze największą zaporą dla krzewienia
1 przyjmowania socjalistycznej myśli wśród 
proletariatu polskiego. A dla tych właśnie 
opłakanych stosunków germanizacyjnym

systemem (wytworzonych nie iznajdowaliśmyi 
u (Iow. niemieckich należytego zrozumienia, 
i wszechstronnego ich uwzględnienia. Ro 
przecjeż [idealne zapatrywania na sprawię 
jmiską (szlachetnych jednostek, jakiemi bez­
sprzecznie byli Mow: Marks, Engels i 
Liebknecht jwszcchstronncm uwzględnię - 
niem naszych potrze!) polskich nazwać nie 
można, zwłaszcza że zapatrywania te wśród 
ogółu niemieckich tow. nie pozostawiły gięb 
szych śladów. Wprawdzie mówcy nasi, kie­
rujący się wygóirowjaiiym idealizmem, mieli 
mimo to drogę wytkniętą i kroczyli nią z 
poświęceniem, składając z całego swego ży­
ciu dla sprawy ogólnej ofiary. Jakie wy-, 
płynęły z dwudziestoletniego poświęcania 
się naszych najlepszych towarzyszy dla par­
tji naszej korzyści? Żadne albo prawic 
że żadne. Dwudziestoletnia nasza praca* 
(między ludem przyniosła nam prawię nic 
nie znaczące sukcesy. A od naszych poli­
tycznych przyjaciół usłyszeliśmy komendę, 
abyśmy się z ni cm i cek i cm i tow. zlali W je­
dno, bo przecież Io „alles eins“, lak u i co-, 
czeki wane plony za naszą długoletnią pracę 
niejednego już z tow. uderzyły. 1 z pewno-j 
ścią nasunęły pytanie: Co teraz? Nasze do­
tychczasowe postępowanie było za idealne. 
Tak bezinteresownie nadal postępować nam 
nie należy. Jaką taktykę chcemy obecnie 
zastosować, jaką drogą/nadal kroczyć? Zda-, 
w a toby się nic nad to pytanie prostszego. 
Drogą międzynarodowego socjalizmu. Ale 
droga to niełatwa, jak widzimy z przykładu 
tow. niemieckich w Jenie. A mimo, iż dzia­
łalność niemieckich posłów socMistycznych 
przewyższała o całe niebo niejeden raz dzia­
łalność posłów z Kola polskiego, to jednak 
pod względem ideowym nie odpowiadała 
potrzebom naszej ludności. Mam na my­
śli nie tak bardzo dawne wystąpienie po­
słów (.tow. Burchardta i Keiner (a w sejmie 
pruskim, gdzie ci tow. zarzucali rządowi 
pruskiemu, iż swoją gwałtowną polityką 
przeczenia się tylko do wzrostu wielkopol­
skiego ruchu, zamiast drogą dyplomatycz­
ną ;i oględną starać się o dobrowolną ger­
manizację polskiej ludności. Oczywista, że 
przvpomnmicniem (tego taklii ńic zamierzam 
osłaniać i upiększać służalczo-klerykalucj 
polityki Kola polskiego. Ja sądzę, iż jak 
Iow. niemieccy byli bezwzględni w ignoro­
waniu naszego ruchu od lal piętnastu z wy­
łączeniem czasu wyborów, tak powinniśmy 
być konsekwculnemi w naszej obronie, cho­
ciażby obrona nasza miała się różnego ro­
dzaju socjalistom niepodobne. Żadnym 
względom źle zrozumianej między narodo­
wości nic podporządkujemy naszych praw 
narodowych. Od żądań naszych, które wy­
raźnie i jedynie na »sztandarze naszej partji 
są wypisane: „Polskich szkól, polskich są­
dów i urzędników dla ludności polskiej“ ani 
kroku nie odstąpimy. Przy zmianie naszej



taktyki mam w pierwszym względzie na 
(myśli skorygowanie i rozszerzenie naszego 
dotychczasowego programu i większe jego 
przystosowanie potrzebom pro te tar ja tu pol­
skiego, la w natural nem tego następstwie 
stworzenie programu narodowościowego, a- 
by raz Iow. niemieckim wybić z głowy 
mrzonki, iż państwo niemieckie jest pań­
stwem jedno litem, w którego łonie nie ist­
nieją przeciwieństwa narodowe. Idee takie 
mogą być cierpiane u różnego pokroju bur­
żujów, lale nigdy u socjalnych demokratów. 
Następnie rewizji ścisłej musimy poddać 
naszą dotychczasową taktykę Względem 
o ent r a I nyc h z w i ą z k ó w z a w o d o- 
Wy eh. Bo jedno (wypływa z drugiego. Je­
śli niemiecka socjalna demokracja nie ma 
zrozumienia dla naszych spraw politycz­
nych, czy będzie je miała w sprawach spo­
łecznych? Ja pozwolę sobie W, to wątpić. 
Po wyczerpującej dyskusji n ad po niszonc- 
|mi sprawami jednein Z głównych zadań 
przyszłego zjazdu powinno być poddanie 
dotychczasowego naszego programu i na­
szej dotychczasowej taktyki (dokładnej re­
wizji. Rozpacz zawsze (źle doradza, lecz roż- 
pacz pobudzająca do czynu lepszą jest od 
rozpaczy is prowadzającej (zwątpienie i nie­
moc.

Stef a n H a m m e r b r o o k.

Kongres niemieckiej socjalnej
demokracji w Austrji.

Nigdy jeszcze kongres niemieckiej so­
cjalnej (demokracji w Austrji ne był tak li­
cznie obesłany, jak tym razem. 298 delega­
tów zebrało się w wielkiej sali domu robo­
tniczego, w tej liczbie dużo towarzyszek. 
W śród gości znajdują się low. dr. I) i am and 
i Klemensiewicz, t. Huysm ans z Biura Mię­
dzynarodowego, z Niemiec towarzyszka 
Zietz i Müller, od Słoweńców tow. Kristan, 
czeskich central is tow Merla i Burian, od 
Węgrów jowl. Weltner, Portugalczyków Iow. 
Peluso. Mowę wstępną wygłasza tow. Ska­
ret. Następuje szereg przemówień powi­
talnych. Pierwszy przemawia tow. Pcrncrs- 
torler, poświęcając dłuższy ustęp wspom-i 
nii cni u o zmarłych towarzyszach i podkre­
ślając jubileuszowy charakter kongresu.

ANDRZEJ STRUG.

JUTRO...
Zawsze zapominał o nim, aż w swoim 

czasie, pewnej nocy pojawiał się i znowu 
gnębił, zabijał tą swoją niepojętą treścią 
- zgrozą. Przedstawia! on taki niezmien­

ny obraz: ciemna noc, stary, wysoki mur — 
gdzieś za inni rem wyje wicher i coś się tam 
dzieje niepojętego. " On kuli się i truchleje 
u stóp fniurii, drży i błaga. Długo, długo 
trwa tak ;w dreszczu oczekiwania, w męce 
niepewności. Aż gwar za murcm ucicha, 
i ktoś ztamtej strony zaczyna się wdrapy­
wać. Przeraźliwie białe, świecące ręce 
chwytają się za krawędź mur u, dźwigają w 
wysiłku niewidzialną, czarną jak sama noc 
postać, wpijają Się \v mur, świecą. Oto 
wszystko. Ale niewypowiedziany, śmier­
telny strach brał przed tein, co będzie da­
lej, co czynić wędą te białe ręce, ta niewi­
dzialna postać. Strach tak okropny, że 
krzykiem, jękiem i miotaniem się po łóż­
ku płoszył straszny sen i znikało wszystko. 
Gdy był dzieckiem, budził się z tego snu z 
wrażeniem, że jest zamurowany. I istotnie 
ze wszystkich czterech stron, kędy się tyl­
ko zwrócił, napotykał ścianę. Na płacz i 
krzyki przychodziła m ilka ze świecą i za­
stawała go we łzach, w bezgraniczncm prze­
rażeniu, przytulonego ido ściany. - Go ci, 
synku? Zamurowali mnie, znowu jestem 
zamurowany. — Niema żadnego mur u, to 
ci się przecież śniło! Wierzył, ale bał się 
spać sam, płakał i prosił. Kończyło się na 
tein, że go matka brała do swojego łóżka 
i długo musiała go pieścić i pocieszać, za­
nim usnął. Przyjaciel jego, dekadent i o-

Przypomina wielkie zasługi tow. Adlera dla 
pajrłji i wzywa go, aby napisał wspomnie­
nia z owych czasów. Dalej przemawiają 
goście tow. Huysjinians, 'Müller, Welt ner. Ton 
warzysz dr. Di am and w swem powita lnem 
przemówieniu, nawiązując do słów Perners- 
torfera, (wskazuje, że 25 lat pracy od czasu 
kongresu w Hainfeldzie były latanii wspól­
nej pracy tow. Niemców i Polaków, pra­
cy, nic zamącoej żadnym poważniejszym 
rozdźwiękiem. Ile to w tym okresie czasu 
razem przeżyliśmy, przecierpieliśmy, ileś- 
imy walczyli j zwyciężali razem! Wówczas 
P. P. S. D. była tylko maleńkim zarodkiem, 
była przedmiotem drwin w naszym kraju. 
Wyrośliśmy razem z wami. I dziś jesteśmy 
part ją o wielkim wpływie i znacze­
niu dla rozwoju kraju; a nie zapominajcie, 
towarzysze, że Galicja, to kraj być może 
najbardziej kleryka lny w Europie! Nie było 
to łatwe zadanie stworzyć silną partję w 
kraju, gdzie niema przemysłu, a kościół zle­
wa się w jedną całość z narodowością.

Na posiedzeniu kongresu pojawił się 
wniosek, wzywający posłów socjalno - de­
mokratycznych, aby przeciw przedłożeniem 
wojskowym zastosowali w parlamencie ob­
strukcję. Wniosek ten zwalczał poseł tow. 
Seitz, wskazując, że obstrukcja byłaby bez­
celową, gdyż doprowadziłaby do rządów § 
14. Obstrukcji chwycą się socjalni demokra­
ci tyko wtedy, jeżeli trzeba będzie bronić 
zasadniczych praw ludności. Przeciw wnio­
skowi przemawiali też t.tow. Adler, Seliger, 
Renner i Austerlitz, poczem wniosek od­
rzucono.

Przegląd polityczny.

n i e r,i C Y.
Szykany pruskie w Szlezwiku. Władze 

pruskie w Szlezwiku zakazały Amundseno­
wi, odkrywcy bieguna południowego, wy­
głoszenia w Szlezwiku odczytu w języku 
norweskim o swej podróży do antarktów 
(gór lodowych). Zażalenie w Berlinie nie 
odniosło skutku.

F U A N C J A.
Opieka Francji nad robotnikami. Pa­

ryż. Dzienniki donoszą, że francuska rada 
(ministrów uchwaliła przedłożyć izbie de­
putowanych projekty: ustawy o ułatwieniu 
pośrednictwa pracy dla robotników, ustawy 
o ubezpieczeniu dla inwalidów, ustawy o u- 
ni umożliwieni u obłożenia aresztem drob­
nych pensji a wreszcie ustawy o obowiązku

kulty sta, znał dobrze ten mur. Gdy go bu­
dziły w nocy krzyki jęki, szarpał przyja­
ciela, budził i pytał: — Znowu mur? — 
Tak, niech go tijhali... niepotrzebnie ja­
dłem nja noc tę padlinę. — Zaczynała się ‘na-! 
stępuje dyskusja o snach, okultysta rozpy­
tywał o szczegóły, tłumaczył i wykładał, 
znosił cierpliwie drwiny i rysował karton 
o tym śnie.

Tutaj raz tylko zjawił się sen o murze, 
a było to na jaki tydzień przed sądem, ale 
wystąpił w tak ohydnie trwożącej wyrazi-; 
stości, że, chcąc go umknąć, nie kładł się 
spać przez dwie noce.

Te niesforne sny burzyły mu w znacz­
ny jin stopniu nowy ustalający się tryb ży­
cia — przeszkadzały mu nie zważać na to, 
co Się zbliżało. Nie zapominał wprawdzie 
ani na chwilę, że siedzi za kratą i że się to 
skończy w pewien wiadomy sposób. Mi-' 
nęły już czasy, gdy zapominał o tern napra­
wdę. Ale bez wysiłku mógł jeszcze całemi 
godzinami nie rozmyślać specjalnie o tych 
sprawach i w znacznym stopniu zachował 
zwyczajną ludzką możność zajęcia się czy­
taniem,’ wspominaniem lub rozważaniem ja­
kichś zagadnień. Teraz rujnowało się to 
gwałtownie. Już trafiały się chwile złe, złe 
godziny.

W tym czasie zaczął go odwiedzać jego 
obrońca. Ktoś z wolności przysłał mu 
blankiet do podpisania, jakieś pełnomoc-* 
nici wo dla jakiegoś adwokata. Ucieszył się, 
że zobaczy człowieka rz wolności, pragnął, 
żeby ten adwokat był dobrym, sympatycz­
nym człowiekiem, żeby go zrozumiał, żeby 
go nie nudził obroną, nie mającą żadnego 
sensu. Wyobrażał go sobie w życzeniach, 
żc to będzie stary, siwy, poważny i dobry jes 
godność, z którym pogasła sobie kilka razy 
ot tak, o wszystkaem i o niczcm, że popa-

podjęcia rokowań pośredniczących w razie 
strój ku.

BAŁKANY.
Au dr ja i Wiochy przeciw Grecji.

Wbrew dotychczasowym zaprzeczeniom za­
pewnia półurzędowa włoska ajencja Ste­
fami, że Włochy i Austrja zawiadomiły mo­
carstwa tr ó j poro z u mieni a o kroku, jaki u- 
czyniły rzekomo wobec Grecji i mocar­
stwom tym przesłały do wiadomości tekst 
noty, wystosowanej do Grecji.

Odpowiedź rządu greckiego. W odpo­
wiedzi na żądania Austrji i Włoch przesłał 
rząd grecki do Rzymu i Wiednia notę ró- 
wnobrzmiącą, w której oświadcza, że nie 
przedsięwziął niczego, co by miało na celu 
pokrzyżowania planu pracy korniędzynaro- 
dowej dla odgraniczenia Albanji. Rząd o-
świadcza, że raczej Austrja i Włochy komi­
sji tej pracę utrudniają.

WŁOCHY.
O dal cezu y~“ wynik wyborów włoskich.

Znany jest teraz wyn(ik wyborów ściślej­
szych do parlamentu z wszystkich okręgów. 
Nowy parlament składać się będzie z

290 ministerjałów,
70 ministerja.lnych radykałów,
19 konstytucyjnych opozycjonistów,

16 republikanów,
59 socjalistów,
21 socjalistów (reformowanych,
33 katolików, 

raz. 508 posłów.
Wybrana w r. 1909 izba składała się z 

426 konstytucjonalistów, 39 radykałów, 20 
republikanów i 29 socjalistów.

AMERYKA.
Ultimatum Stanów Zjednoczonych. Do

Londynu nadeszła Wiadomość z Meksyka, że 
Huerta do późnego wieczora w poniedzia­
łek nie dał jeszcze odpowiedzi na ultimatum 
Stanów Zjednoczonych. Zdaje się, że trzy­
mał on je do ostatniej chwili w Tajemnicy 
przed swoimf’doradcami.

Pogotowie wojenne Stanów Zjednoczo­
nych. „Daily Express“ donosi z Nowego 
Yorku: Stany Zjednoczone przygotowują się 
do nagłego ataku wojennego na Meksyk, któ 
ry pozbawić ma Huertę od razu całej wła­
dzy dyktatorskiej. 7 statków wojennych 
przybyło do Veracruz (2 znajdują się w 
porcie Tampico), a plan wojenny jest już 
zupełnie wypracowany, tak, że cała arm ja 
amerykańska i ćwierć miljona milicji mo­
że natychmiast podjąć marsz w głąb Me­
ksyka. Według dalszego doniesienia „Dai­
ly Express“ z Waszyngtonu, amerykański

trzy nań, jako na ostatniego człowieka z 
wolnego świata. Tak mu isię tego niespodzie­
wanie zachciało.

Pewnego dnia zobaczył człowieka wy­
twornego z olbrzymią teką, a choć nie był 
on stary i niewiadomo, czy dobry, ujął go 
go od pierwszego słowa jakimś dziwnym 
czarem. Odraz u przystał na wszystko: że 
nie będzie go zmuszał do wykręcania się, 
że obronę wypowie taką, jaką ułożą wspól­
nie, że bezwarunkowo szanuje wolę klijen- 
ta jtd. itd. Za pierwszem widzeniem mówi-* 
li o nowinach, o ludziach znajomych. No­
winy były pomyślne i niepomyślne, to, o 
czem mówili, było ciekawe lub obojętne 
ale jiaogół wszystkie te wieści ze świata 
byty dlań już jakieś dalekie.

Samo jednak rozmawianie z człowie­
kiem, nie z żandarmem, nie z wrogiem, lecz 
z istotą bez munduru, posiadającą duszę i 
mówiącą po polsku, było dlań rozkoszą nie­
spodziewanie mocną. Ujęła go męska, 
swobodna pogoda, z jaką obrońca mówił 
o jego śmierci. Uważał to za niewątpliwe, 
żadna obrona, żadni świadkowie tu nie po­
mogą. Niema mowy o kasacji, ułaskawie­
niu lub jakichkolwiek kurczkach: w Dumie 
jest na porządku dziennym projekt do pra­
wa o zniesieniu kary śmierci, ale z tego nie 
uje będzie sędziowie nie mają w sobie, 
oczywiście, pic ludzkiego, zresztą są to tyl­
ko istupajkji, ślepo wykonujące rozka­
zy zgóry.' Niema o czepi gadać. Mówi 1 i te-, 
dy o czem innem i,tak zeszła godzina. Gdv 
wrócił do celi, miał wrażenie, że się widza 1 
z przyjacielem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sztab generalny jest pełen nadziei co do 
wyniku wojny z Meksykiem. Jest on zda­
nia, że ofiary ,w ludziach będą bardzo ma­
te i że przebieg wojny będzie tak szybki, iż 
wywoła zdziwienie całego świata.

Sami o sobie.
przypominają sobie zapewne czytelnicy 

stanowisko naszego pisma Wobec niegodne­
go postępku polskiej magna ter j i i szlach-f 
ty, których 15 przedstawicieIi poszło na 
zamek Poznański, raz jeszcze uderzyć czo­
łem przed obliczem Wilhelma Ii-go.

Wjadomo, „naród nasz jak lawa", pisał 
jeszcze Adam Mickiewicz.

Postępek polskich kaisergrafów po­
ruszył* wreszcie sumienie uczciwych pism 
w zaborze pruskim. Zdawało się, że ża­
dne z ludowych pism nie weźmie w obro­
nę tego postępowania panów polskich. Tak 
było przez pierwsze tygodnie. Aliści już 
,,n.ajpoczytniejsza“, najbardziej k 1 erykalna
1 wcale nie ludową aczkolwiek o tern głosi 
eałemu światu, „Gazeta Grudziądzka“, pier­
wsza uderzyła do odwrotu.

Oględnie to robi, 'ale zupełnie wyraź­
nie, pisząc: [ 1 ^

„Gazeta Grudziądzka", choć zganiła 
postępowanie owych 15-tu obywateli ziem- 
ecskich, choć im powiedziała ostre słowa 
prawdy, to jednakże nie zapomniała, że ci 
obywatele są także Polakami, że chociaż 
Wielki błąd popełnili, to jednakże społeczeń­
stwu nie chcieli szkodzić, jeno pomódz.

To też „Gazeta Grudziądzka" choć ostro 
krytykowała i ganiła, to jednakże nic wy­
mywała, nie lżyła, nie wyrzucała owych pa­
nów za nawias społeczeństwa, nie mięszała
2 biotem bo pamiętała, że to co prawda 
ludzie błądzący, at e przecież nie 1 u - 
d z i e z 1 ej w o 1 i, że t o p r z e c i e ż b r a- 
e i a rod a c y. Takich najostrzejszych wy­
razów, takich bardzo silnych słów lżenia i 
Wymyślania używa „Gazeta Grudziądzka“ 
tylko wobec największych wrogów narodu 
polskiego, mianowicie wobec polakożerców."

Bracia, rodacy — wszak i sprzeda­
wczyk ziemi ojczystej i hakatysta ksiądz i 
szpicel w policji pruskiej czy moskiewskiej, 
lo też jest brat, rodak. A jak oświadczył 
laki łotr Krzemieniecki, o którym „Gazeta 
Grudziądzka" dziwnie łaskawie przemilcza, 
ma pewne też z tego powodu, że to „brat i 
Kułak": „Różne są sposoby pracy dla dobra 
ojczyzny".

„Postęp" poznański tak objaśnia ten wy­
stęp „Gazety" p. Kulerskicgo:

„Powiadają sobie na ucho, że wydawcę 
"Gazety Grudziądzkiej “ proszono na konfe- 
reneję do szlachty kasynowej, to tak Wy-: 
dawcy zaimponowało, że napisał artykuł 
Wyzywający gazety poznańskie." !

Dziwić się należy, że takie pismo, jak 
ki „Gazeta Grudziądzka" szeroko się rozcho­
dzi wśród polskich robotników w Wcstfal- 
h. Ciemnota ludu naszego jest jeszcze bar7 
dmo wielka, skoro zamiast codziennego, od­
danego sprawie robotniczej i narodowej na- 
LSmego „Dziennika", wypisuje sobie robotnik 
Polski różne piśmidła, broniące panów, ich 
lagasów, bogacące się pod przykrywką 
"Wiary i ojczyzny" z krwawo zapracowane­
go zarobku polskiego proletarjusza.

Edw.

Proces Kruppa.
Po zagajeniu wtorkowego posiedzenia 

jy-hi w procesie przeciw urzędnikom firmy 
te'uppa ^dał sędzia śledczy nasamprzód in- 
,^Csującę oświadczenie w związku z wczó- 
jMszemi zeznaniami posła dr. Liebknech- 
'l o śledztwie w urzędzie rzeszy dla spraw 

^Oirynarki. Poseł Liebknecht mówił wczo- 
.. G o stosunkach Brandta do urzędu dla 
d>i'aw marynarki. Sędzia śledczy Wetzel 
, 2bec (tego oświadcza (dzisiaj, że w śledztwie 

%ociw Brandtowi starał się wykryć sto- 
„jf ',u‘k jego do wszystkich władz i dlatego 

tuż rewizji u dwóch średnich urzę- 
(>w urzędu marynarki rzeszy. Skonfis- 

ąj^fuy tam materjał oddał następnie mi- 
Ulv I ?xv * marynarki, prosząc go o doniesie- 
^ juki wynik dało śledztwo przez niego 
^/-ądone. Opowiada dalej, że na skutek 

z°rujszych zeznań posła Liebknechta

zwrócił się wczoraj do urzędu spraw ma­
rynarki i otrzymał wyjaśnienie, że śledztwo 
przeciw owym urzędnikom w urzędzie ma­
rynarki wcale jeszcze nie jest ukończone. Z 
dotychczasowych wyników śledztwa jednak 
osądzić można, że żadne przekupstwa nie 
wchodzą w rachubę. Chodzi tylko o śledz­
two dyscyplinarne, które, jak powiedziano, 
jeszcze nie jest ukończone. Po zagajeniu 
posiedzenia przewodniczący doniósł jesz­
cze, że generał v. Bücking, który obecnie 
przebywa w Moranie, zapozwany został na 
świadka i przybędzie prawdopodobnie w 
piątek. Następnie sąd Wykluczył publicz­
ność, gdyż miano odczytać kilka „kornwal- 
zerów" * Po jakiejś godzinie salę posiedzeń 
otwarto znowu dla publiczności na krótki 
czas. Pan v. Metzen prosił, aby pozwolono 
Im u poczynić jeszcze pewne zeznania i na 
zapylanie przewdn., co jeszcze ma do po - 
wiedzenia, mówi, że zwykle szczelnie zamy - 
kuną przez Brandta szafę, w której przecho­
wywał swe „kornwalzcry", znalazł raz o- 
twartą na oścież. Brandt przyznaje, że był 
raz lak nieostrożny.
mmmmmmmmmmummmammammmmmmmmmaammmmmm

Biały kruk.
Po raz pierwszy żYtpewne od swego za­

łożenia i tylu lat pracy na niwie publicy­
stycznej. gazeta nasza, może napisać kilka 
słów pochwały dla jednego z (licznych przed" 
stawicie!i polskiej magnaterji. Chcemy mó­
wić o Feliksie hr. Sobańskim, który z oka­
zji zaślubin wnuka Is lwiego 7 jprzc ds la wic i e 1 k ą 
Znanej rodziny hrabiowskiej w Po zna li­
skiem, zamiast podarku ślubnego dla no­
wożeńców ofiarował 30 000 rubli na zaku­
piło ziemniaków dla potrzebujących braci 
w Galicji.

Wprawdzie gody Weselne odbyły się 
wspaniale, szampan lal się strumieniami, 
pan młody, ubrany w strój staropolski, go­
dnie reprezentował tradycję: „pij i popu­
szczaj pasa", ale dotknięci klęską nieuro­
dzaju chłopi galicyjscy przynajmniej na 
tym (weselisku coś skorzystali.1

Nowych lat 23 zapewne czekać mmi 
przyjdzie, aż podobny postępek ze strony 
magnata polskiego nastąpi.

Djabelnie hojni są dla „bntei-rodaków“ 
nasi panowie! EdW.

Manja zbrojeń.
Zapowiedziane przez rząd rosyjski prze­

dłużenie służby wojskowej (aktywnych człon 
ków armji i marynarki niepokoi ogół ro­
syjski. Przypatrując się bliżej, przekonuje 
Się bowiem każdy, że przedłużenie służby 
nie potrwa trzy miesiące, lecz sześć do sie­
dem. Dotąd było zwyczajem puścić wojsko 
początkiem października, t. j. po 2 latach 8 
miesiącach; odtąd termin odłożono do kwie­
tnia.

„Główną przyczyną tego pro jektu, mówji 
dobrze ze strony rządowej informowana ga­
zeta giełdowa w Petersburgu, jest usunięcie 
niebezpieczeństwa, powodowanego przez 
naszą zbyt wolną mobilizację. Tak rosyj­
sko-japońska jak wojna na Bałkanach na­
ocznie zadokumentowała skutki prędkiej 
mobilizacji... Nowe prawa wojskowe w 
Francji, Niemczech, Auistrji nie zdążają do 
zasilenia stanu wojennego wojska, lecz do 
pomnożenia Wojska podczas po­
koju. W wojskowych sferach na­
zywano dlatego nowe niemieckie prawo woj­
skowe „m obi li za c j ą (w c z a s i e pok o- 
j u"... Obecnie chwyta się nasz wydział woj­
skowy środka, nieużywanego dotąd. Niem­
cy i Austrja podwyższyły liczbę poboru, 
Francja zaprowadziła trzyletnią służbę, my 
jednak prostym sposobem pozostawiamy 
chłopów, którzy służbę ukończyli, przy 
chorągwiach, za wezwiemy do tego w tym 
samym czasie rekrutów i za pomocą tego 
środka mieć będziemy w pogotowiu około 
2 mil jony b a jo netów."

Wyżej prztoczoue pismo oświadcza, że 
Rosja odpowiada tylko na zbrojenia niemie­
ckie i austrjaekie. Zbrojenia te nie tylko 
naśladuje Rosja, lecz bez wątpienia i inne 
państwa. b,Wszystkie państwa zastosują 
środki, by po ukończeniu służby wojskowej 
zatrzymać żołnierzy pod bronią. Uczynią 
to Niemcy, wtedy pomnożą stan wojska o 
400 tysięcy, Austrja o 260 tys., Wiochy o 230 f

tysięcy." Pismo naznacza szyderczo, że in­
ne państwa tylko z wiol ką biedą i wysilając 
wszystkie źródła przeprowadzić mogą pom­
nożenie wojska, gdy Rosja pociągnięciem, 
pióra zadaniu swemu sprosta.

Try um fuj e carat!
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Pogromy.
Cztery trwa już tygodnie proces rytu­

alny W Kijowie. Cały świat go śledzi. Kla­
sa robotnicza niedwuznaczne zajęła wobec 
niego stanowisko, piętnując go jako niecny 
i podły środek caratu odwrócenia uwagi 
mas od zgnilizny państwo wiej. Prąd wolno­
ściowy w Rosji, przebudzenie się ciemnego 
proletarjatu (rosyjskiego przeraziły rząd i 

zalać chce krwią żydowską wolnościowe 
odruchy.

„Prawdziwi Rosjanie" gotują się obe­
cnie do pogromów. „Każde nowe odrodze­
nie rewolucji prowadzi nieomylnie do po­
gromów żydowskich" oto hasło feudal- 
110-1)i urokratycznych sfer, podżegających 
instynkty ślepych (mas.
W dużo miejscowościach mnożą się w zwią­
zku z procesem rytualnym wypadki, zapo­
wiadające groźną przyszłość. Choć niejedne 
wypadki kłaść można na karb fanatycznego 
przekonania i wpływu prasy, to ogólnie za­
uważyć (można, że jakaś „opatrznościowa" 
ręka systematycznie i świadomie przygoto­
wuje dzieło pogromu.

W Mińsku rozdzielano 21. października 
odezwy, wzywające* ludność do wyrżnięcia 
żydów. W tym samym czasie rozwinęła sa­
ratowska „Wołga" agitację pogromową, 
przypominającą zajścia (roku 1904 5. W 
Od cisie zwołali „prawdziwi Rosjanie" kon­
ferencję z biskupimi Anatolem na czele, w 
której roztrząsano zachowanie się podczas 
nastąpić mających wypadków. W Kijowie, 
Jcka terynosławi u, Orel u, Kamieńcu Podol­
skim (rozrzucają podburzające do pogro­
mów (egzemplarze gazety „Podwójny orzeł" 
i broszurki ks. Prana)tysa o mordach rytu­
alnych. Skutki tych podżegań już się ob­
jawiają. W Wołyniu strzelają „wielmożni 
i jaśnie wielmożni" bandyci do żydów. W 
Łodzi, Baku i Benderze przyszło już do 
starć. Ciemne przesądy, zabobon odżyły 
na (nowo w masach...

Szopka w Kijowie, mydląca oczy ogó­
łowi, podnieca masy. Podżega przebudzony, 
rewolucyjnie lud przeciw żydom.

Afera Canadian Pacific.
Na polecenie sądu w Wiedniu odbyła 

się w niedzielę po południu rewizja w re­
prezentacji „Austro-Amerykany", miesz­
czącej się w lokalu firmy spedycyjnej Gold- 
lust i spółka przy ulicy A. Potockiego. W 
rewizji wzięli udział sędzia śledczy Z wo lim 
ski, (reprezentant pro kurator) i dr. J endet, 
nadkomisarz policji Krupiński z agentami. 
Zabrano mnóstwo aktów, poczem areszto­
wano szefa firmy Zygmunta Resell a, oraz 
urzędników Zippera i Sil ber ma na. W nocy 
odstawiono ich do sądu karnego.

Rewizji As kierowane przeciw agentom 
„Canadian Pacific", przeprowadzono w so­
botę i niedzielę ni etyl ko w Krakowie, lecz 
także w Szczakowej, Oświęcimiu i Podgó­
rzu. Wśród 16 (aresztowanych, z których 
część jest już w sądzie, reszta zaś tam dziś 
zostanie odstawiona, (znajduje się główna 
hyena, Markus Kruger, zamieszkały na Ka­
zimierzu.

Z polecenia sądu lwowskiego udała 
się onegdaj do Czerniowiec komisja poli-i 
cyjna ze Lwowja, która dokonała rewizji 
w biurze podróży, którego koncesjonariu­
szem jest Roman Si reek i, a kierownikican 
Salo Knepper. Biuro prowadzone pod fir­
mą „Welt" wedle koncesji ma być wyłącz­
nie biurem do sjirzedaży biletów lądowych, 
tymczasem (rewizja wykazała, że biuro lo 
było (agencją różnych towarzystw o kręto - 
wy eh i dopuściło się szeregu nadużyć. Po­
licja skonfiskowała mnóstwo dokumentów 
kompromitujących tak odnośne biuro, jak 
i niektóre władze czerń łowieckie, zawiesiła 
czynność tego biura, zamknęła jego lokal 
i (aresztowała kierownika Sala Kneppera i 
urzędników biura Izaka ,’Ruffa i Markusa 
Rei mera, odstawiając ich do aresztów sądu 
karnego.



Sprawy gospodarcze.
Widmo stirejku górniczego w Belgji.

B r u k s e 1 a. W belgijskim zagłębiu gńmi­
rzom ujawnia się znowu szeroki ruch strej- 
kowy. Dyrektorowie kilku kopalń obniży­
li robotnikom zarobki o 10 procent, gdyż 
kopalnie rzekomo im się nie ren tują. Ro­
botnicy nie chcą się na to zgodzić i grożą 
stryjkiem, do którego przyłączą się praw­
dopodobnie także robotnicy z innych kopalń

Moskwia. (Wa 1 k a ze stre jk i cin.)0- 
statnje is trejki, jak donoszą gazety rosyjskie, 
spowodowały, że przedstawiciele zorganizo­
wanych fabrykantów zajęli się sprawą wal­
ki z ruchem strajkowym.

Fabrykanci chcą skorzystać z obecnego 
ruchu istrejkowego w tym celu, by starać 
się u rządu o zmniejszenie podatków „wo­
bec strat poniesionych wskutek slrejków“.

Z towarzystw.
Mengede. Dnia 26. 10. 13. odbyło sic 

posiedzenie w lokalu zebrań To w. P. P. S. 
z następującym porządkiem dziennym: ka­
sowanie składek, sprawozdanie z kolporter- 
ki „Oz. Rob.“, wykład, rozmaitości. Po 

‘załatwieniu spraw kasowania i kolporter- 
ki nieomal każdy towarzysz wypowiadał 
swoje zdania nad wnioskiem Hoersinga. 
Towarzysze ostro krytykowali zjazd w .le­
tnie i domagają f*,ię wolności i tych słusz­
nych praw, które zaręcza P. P. S. socjalizm 
fnlji ędzy narodowy.

T ł us ty.

Kronika.

ZGÖHNßOO SLASHED
Katowice. (H a k a t y ś c i w K a t o w i - 

ca c h a g es z c f t g e s z e f l e m !) Gaze­
ty narodowe na Śląsku czute mają nerwy, 
gdy przydybią socjalistę na „herezji religij­
nej lub narodowej“. Bronią oni ojczyzny 

z obowiązku! Gdy jednak hakaty sta
przyłoży im plasterek inseratowy, wtedy u- 
mieją milczeć, wyraźnie i ostentacyjnie 
milczeć, choćby hakatysta' prał po narodo­
wych policzkach i wyśmiewał się z świę­
tych, nieocenionych skarbów!

Donosiliśmy o zajściu w cyrku Sarrasa­
ni ego. Jak nam donoszą, był zastępca cyrku 
Sarrasan i ‘ego w redakcjach gazet narodo­
wych i przeprosił za obelgę, wyrządzoną 
Polakom. U nas nie był.

Po wizycie zastępcy milczano ze 
względu na ins era ty! Z Sosnowca walili 
się. „kochani rodacy“, z okolic tutejszych 
też!“ Czemu też nie! Przecież było narodo­
wym obowiązkiem i wesprzeć przyjaciela 
„der Polacken“, który daje inseraty. Zna­
mienny to przykład — słów a czynu!

(Zwyrodniały) lubieżnik, niejakiś 
Sauermann z ul. Beaty, popełnił ciężką 
zbrodnię inia 4-letniej dziewczynce, którą 
skutkiem tego odstawić musiano do leezni-

(Zwiał.) Zaledwie przebrzmiałyod­
głosy hucznego przyjęcia załogi wojskowej 
i życzenia „3. ba lal jo nu der 22 voran“! 
oraz zaprzysiężenia rekrutów, aż tu już 
zwiał jeden z nich, niejakiś A u er ze Świę­
tochłowic. „Kattowilz voran!“

Miehałkowice. (D z i cz.) Po skońezonem 
wesel u w sali Setnika rozchodzili się ucze­
stnicy w różne strony. W tern jednego z 
nich uderzył ktoś znienacka pierścieniem 
zębatym, innego wkrótce napadło kilku wy­
rostków, bijąc pięściami, trzeciego, cieślę 
Heiziga przlrzymali napastnicy w jakiemś 
ciem nem jwidwórzu, {gdzie oprócz licznych 
uderzeń kijami zadali mu 12 pchnięć nożem 
w głowę. Sprawców już wytropiono po czę­
ści i zaskarżono; ich herszt ano byli hutnik 
Tynior i czeladnik krawiecki Karnella.

Łagiewniki, (W d o m u sy p i a ln y m; 
powstała nagle bójka na noże, w toku któ- 

rnbnlnika <eil iev isk ieeo nora-

niono tak ciężko, że przyjęto go Ido lecznicy, 
skąd bodaj wyjdzie żywym.

Zabrze. (Do studni) przy ul. Florjań- 
skiej wpadła 1 (Fletnia Giertruda Win tero- 
wna; wezwana straż pożarna wydobyła ją 
już martwą.

Gosławice. (Z e s chod ów spadł) sę­
dziwy wycużnik Jan Gondro; potłukł się 
przy tern tak ciężko, że skonał wkrótce. Już 
w zeszłym roku spadł on ze stodoły, wów­
czas jednak wyszedł cało.

Opole. (Czy zemsta?) W osadzie Da­
niec strzel it ktoś wieczorem przez okno do 
mieszkania leśniczego Mutha grubym śru­
tem, nie trafiając jednak nikogo, choć żo­
na i córka leśniczego znajdowały się w o- 
wym pokoju. Jako podejrzanych o to u- 
Więziono chałupnika Kochanka i jego ojca, 
ponieważ już Wi przeszłym roku podpalili 
M u łbowi zboże na pniu.

Ostatnie wiadomości.
(T e 1 e g r a m y b i u r a WAT ).

Ludwik lii, król bawarski.
Monachjum. Dzisiaj przed połu­

dniem bawarska rada państwowa przyjęła 
jednogłośnie bez obrad projekt u- 
stawy o zniesieniu regencji. W posiedze­
niu uczestniczyli wszyscy książęta królew­
skiego domu bawarskiego.

Monachjum. Dzisiejszy dziennik 
urzędowy opublikował już ustawę, która 
tern samem stała się prawnomocną.

Pożar w kopalni soli.

Nie dam się namówić! 
Nie chcę żadnej innej! 

Żądam prawdziwej Kathreinera 
kawy słodowej w zamkniętych 

paczkach z portretem ks. 
Kneippa.

Rodzice! Uczcie dzieci 
czytać i pisać po polsku!

Brunświk. W miejscowości Saiz- 
gitter w Brunświku spłonęła doszczętnie 
kopalnia soli. Spaliły się wszystkie zabu­
dowania z wyjątkiem gmachu zarządu. Pa­
stwą pożaru stało się kilkanaście tysięcy 
centnarów soli i wszystkie magazyny. Po­
żar powstał wskutek eksplozji lampy.

Ugaszenie pożaru.
Bukareszt. Pożar źródeł nafto­

wych w pobliżu Moroni został stłumiony. 
18 źródeł zostało wypalonych, m.ędzy tn- 
nemi zniszczone zostało źródło należące do 
Towarzystwa Columbia, z którego czerpa­
no 40 000 wagonów nafty rocznie.

Katastrofa kolejowa.
Londyn. Z Rio de Janeiro dono­

szą, że w pobliżu miasta stołecznego po- 
łudniowo-brazilijskiego Sao Paolo nastąpiła 
katastrofa kolejowa. Dwa pociągi osobo­
we zderzyły się w pełnym biegu. 30 osób 
wydobyto z gruzów zabitych, około 20 
znajduje się jeszcze pod niemi.

Walka strejkujących z policją.
Wellington (Australia). Pomię­

dzy robotnikami portowymi w Wellington, 
którzy rozpoczęli strejk a policją tamtejszą 
przyszło do ostrego starcia. Po obu stro­
nach strzelano z rewolwerów. Wiele os:b 
odniosło rany.

Od Redakcji.
To w. Bielawski, Gladbeck. Nie o-

trzymaiiśmy Waszej korespondencji. Prosimy o 
szczegółową korespondencje i bez wątpienia chę­
tnie podamy do wiadomości.

mmmmmm
Towarzysze! Robotnicy!

Agitujcie za Waszem pismem szczerze 
robotniczem, jakiem jest

„Dziennik Robotniczy“
Precz z piśmidłami kapitalistycznemi]!

mmmtmmm

w
Kalendarzyk zebrań.

Katowice. Zebranie Towarzystwa Polskiej Partji Socja­
listycznej w sobotę 8-go b. m wieczorem o godz. $ 
w lokalu posiedzeń, narożnik ul. Stawowej i Młyńskiej. 
Uprasza sięj o liczne przybycie.

*1. Dąbrówka. Posiedzenie Tow. P. P. S. odbędzie 
się w niedzielę 9 bm. o godzinie 3 po pot. w lokalu po- ; 
siedzeń. Referent to w. Dąbkowski.

Bochum. Posiedzenie To w. PPS. odbędzie się w nie­
dzielę 9 b m. o godzinie 4 po poi. u p. Hölscher a 
przy ul. Alejowej. Wykład wygłosi tow. Adamek. 
Punktualne przybycie towarzyszy i towarzyszek pożądane

Zarząd.
Gladbeck. Posiedzenie Tow. PPS. odbędzie się w nie­

dzielę 9 b. m. o godz. 3 po poł. w lokalu pana Maya, 
ulica Hermanowska. ^Wszyscy członkowie i czytelnicy 
„Dziennika Robotniczego1' jako i zaproszeni goś ie upra­
sza o punktualnie wstawienie się. Zarząd.

Wilhelmsburg. Nadzwyczajne posiedzenie P. P. S. od­
będzie się w mezielę 9 b. m. o godz. 2 u pana Schną- 
ka, Vogelhüttenddch. Ważne sprawy, dlatego liczny u- 
dział pożądany. Zarząd.

Pa. kartofle
wszystkie sorty

poleca 388 
franko do domu

skład kartofli Fischer
Holtzestr. 18

tylko we sklepie.

W. Jäger
Mengede.

Polecam mój skład 
obuwia. iUielki wybór 
po wszelkich cenach, 
(Ü domu własny war 
sztat reparacujny. 29»

W. Jäger
ulica kolejowa*

Heinrich Hubert Esser, Buer
naprzeciwko katolickiego kościoła. 3*1

Najstarszy i największy specjalny
sklep kapeluszy dla panów, czapek, para' 

soli, bielizny, krawatów
i towarów kożuszkowych.

Dom konfekcyjny Józef Platzer
Bremen, Nordstrasse 207J209.

W niedzielę, 26 pażdz. i 2 listopada
jest sklep mój przez cały dzień otwarty

Największy wybór ubrań, paltów^
Polska usługa! jL


